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A lW JS L i c h  c z a s a c h  w  W a r s z a w ie  w y b i ł o *
w siwej działalności publicznej na jnerws y 
plan Tow. kredytowe ziemekie. Ono ■ 
lato z własnej pobudki, kierując się d ° b r ^  
Hpołeeznem, z e b r a n ie  z  ^
w n v c h  polskich instytueyi dhrgotermrnowego
kredytu, które odbyło swe posredzenra w w ar 
,zawie dnia 15, 16, 17 czerwca.

Zebranie w Tow. kred. ziemskiem byłó wspa-

“' w '  obrał,<h w,.ido whW  * * |  j »  £ » .  
ków przedstawicieli ze wszystkich trzech 
dzielnic Polski, największych insty<;ucy \  
długoterminowego kredytu, a ™ (Król 
1) Towarzystwa kredytowego ziemskiego (K 61. 
Pol). 2) Komitetu właścicieli l^tów Metany 
nyeh T. K. Z. (Król. Pol.). 3) Bank Zremskr w 
Warszawie. 4) Tow. ubezpieczeń „Snop 
Warszawie. 5) Centralnego Tow. rolniczego w 
Warszawie. 6) Tow. kredytowego miasta War­
szawy. 7) Banku handlowego w Warszawie. 
g» Gal. Tow. kredytowego ziemskiego. 9) Ko- 
mfera gal. włości rentowych. 10) Związku GaL 
lfM oszczędności. 11) Gal. Banku hipotecznego. 
18) Banku krajowego. 18) Landszatta PoznaA- 
aka. 14) Banku ziemskiego w Poananiu. 15)

Banku Związku Spółek zarób. goap. w Pozna­
niu. 16) Tow. kredytowego miasta LodzL 17) 
Lubelskiego Tow. wzajemnego kredytu.

W Warszawie trzydniowe narady tej konfe­
rencji obudziły ogólne zainteresowanie wśród 
naszych sfer miarodajnych, szcoególnie zaś 
między posłami sejmowymi. Opinia publiczna 
nazwała ją „ S e j m e m  w a l u t  o ̂ ‘y^m*, 
gdyż była pewną, iż uchwały, jakie zapadną na 
prywatnych" konferencjach będą miały de­

cydujący wpływ na reformę waluty i to tak 
dalece, ii prawdopodobnie ankieta minie tery mi­
na, zwołane na 24 czerwca wskutek swego 
składu niedostatecznego stanie się zbędną. 
Uchwały, któro zapadły j ed  n o g łe f r n i ‘e, 
stwierdzają, iż obecnie nie jeet moment odpo­
wiedni do przeprowadzenia reformy waluty, a 
to z powodów następujących:

a) nieuataleme granie państwa, a temsamem 
nSeustalenie majątku państwa polskiego, a więc 
brak podstaw jego kredytu;

b) brak traktatów liandlowyeh;
e) nieustałouie jeszcze wewnętrznych stosun­

ków gospodarczych — zniszczony przemysł 
i handel;

d) brak prawie su pełnie eksportu i co za tom 
idzie niemożliwość zestawienia już obecnie bi­
lansu handlowego i płatniczego;

e) nieustalone dotąd cyfry długów po trzech 
państwach zaborczych, które Polskę obciążą;

f) brak dotąd własnego systemu gospodar­
stwa skarbowego i normalnego stałego budżetu 
państwowego.

Wskutek więc braku zasadniczych materyal- 
nyeh podstaw dla reformy walutowej, oświad­
czyli zebrani- że dzisiejszy moment jest dla 
niej nieodpowiedni. Natomiast do tego celu mo­
żna dążyó tylko stopniowo, drogą rozwoju sS 
produkcyjnych społeczeństwa i form organiza- 
eyjnych państwo.

Jednak faktem jest, ii państwo już ra* z tej 
anarchii walutowej musi wyjść, a da -ię to zda­
niem konferencji osiągnąć tylko drogą imifl- 
kncyi i ieegąjącyeb znaków płatniczych.

ITnifikacyę taką można osiągnąć: 1) ;dbo
przez odroczenie wykonania uchwały sejmo­
wej, dotyczącej wprowadzenia ^sotego", aż do 
eeasu ustałorra się warunków, zapewniających 

f przyszłej wutueie pobkiaj jej pafeowurtoócto- 
\ w ość, tymczasowo zaś prasa rowwraenie obie­
gu i siły płatniczej marki polskiej na cafe pań­
stwo polskie; 2) bądi też przez wprowadzenie 
już teraz złotego, który jednak nie mógłby się 
w obecnych warunkach gospodarczych utrzy­
mać na rów id swojej wartości kruszcowej.

Tu zaznaczamy, że zebrani oświadczyli się 
jednomyślnie za pierwszym sposobem, który 
rozdziela tak trudną operację finansową na 
dwa etapy, .ikItaczając wprowadzenie własnej 
stałej jednostki moneitamej do odpowiedniej ze 
względów gospodarczej chwili.

Gdyby jednak odroczenie wykonania i sta­
wy eejmowej było niemożliwe, zebrani wypo­
wiadają się w następnjąey spoeób na pytanie 
załączone dla ankiety zwołanej przez minister­
stwo skarbu na dzień 24 caerwca 1919:

ad 1) Nie należy robić różnięy przy zamianie 
między zobowiązaniom a gotówką.

ad 2) Za podstawę dla określeni* wysokości 
kursu zamiany nie mośe być bran* wartość 
giełdowa na rynkach zagranicznych marek, ko- 
ńon, rubli, locz wartość t* powinna możliwie 
zbliżać się do równi kruszcowej.

ad 3) Z zasadniczych i technicznych powo­
dów wypowiedzieli się zebrani przeciwko ró­
żniczkowaniu kursu zamiany przy przeliczaniu 
wszelkich zobowiązań.

ad 4) Przy wymianie gotówki zaproponowa­
no przyjęcie następujących norm:

Gotówką a n tn ś la i po*
*To»lią pnóstw.

a> dla marek polskich 50e/« i 50%
b) dla marek niemieckich Art0, . anB.

i k o ro n  austryackich 1
c)d la  rubli carskich 10°,/o i 90?/*
z tem, że instytucje długo - terminowego 
kredytu mają prawo na podstawie bilansu w 
gotówce otrzymać taką sumę, jaka na wypłatę 
zobowiązań terminowych wtdług bilansu jeat 
potrzebną; wszystkim zaś inetytucyom kredy-, 
towym nia być zapewniony u.przywilejow:uiy 
lombard obligacyj państwowych, po kurne nie 
wyższym, jak kupon obligacyi.

Maximum wymienialnej gotówki dla jednej 
osoby prywatnej 50.000 rubli, marek, koron, 
zaś dla instytueyi finansowych i publicznych 
suma ta określoną będzie na podstawie ich bi­
lansu. Termin wymiany powinien być jak naj­
krótszy.

Minimum wolne od obowiązku wymiany go­
tówki na pożyczkę państwową wynosić ma 
500 mbH, 1000 marek, 1000 koron od osoby.

Jak widzimy z tego, iż „Sejm walutowy” 
wyczerpał mniej więcej wszystkie zagadnienia, 
związane dziś z reformą waluty w Polsce. Wi­
dzi, względnie przewiduje on wnzytkie trudno­
ści, na jaide natrafi się w tej pracy, jednak % 
drugiej zaś strony z g o d n o ś ć  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  w s z y s t k i c h  t r z e o h  z a b o -

r ó d  daje rękojmią, iż inieyatywa Tow. kredy­
towego Ziemskiego w Warszawie ms pójdzie 
na marne, iż przy pomocy społeczeństwa rząd 
polski z łatwością pokona wszystkie trudności 
dla dobra całego narodu.

Rozumiemy doskonale, iż przy ustalaniu kur­
su korony nie można uzyskać pełnej war­
tośćŁ, jednak do zniszczenia zupełnego war­
tości korony, przy ustalaniu kursu. Małopol­
ska nie może dopuścić tom bar dziej, iż może 
żadna z dzielnie nie przynoei Wolnej i Zjedno­
czonej Polsce tak obfitego .wiana jak Gaiicya. 
Do wspólnej skarbonki państwa polskiego ofia­
rowujemy: naftę, węgiel, sole potasowa, kainit, 
królewszczyznę. A wartość tego jeat wśelka, a 
nawet bardzo wielka. Jeżeli zaś wskutek na­
pływu obcych koron do Galicyi kun, jej zna­
cznie spadł, to chyb* nie z winy naszej, lec* 
rządu warszawskiego, który uniemożliwił stem­
plowanie koron, chociaż od samego począt­
ku domagały się tego banki nasze (4 lutego 
1919) i całe społeczeństwo. — Przeciąż z eaiv 
ftkimf rublami, protegowanymi przez Warszawę, 
jest stokroć razy gorzej niż z koroną. Jeżeli 
na początku przewrotu rewolucyjnego w 11©- 
syi w r. 1917 (łuty) było w obiegu niŁU car­
skich może około 15 do 20 miliardów, to z koń­
cem roku 1918 rządy bolszewickie nadrukowa­
ły tej już „bezwartościowej bumagi” na sumę 
179 miliard. W prawdzie Austryi niema (jednak

»ą spadkobiercy), Rosy* zaś i  pewnością bę­
dzie odbudowaną, ale czy znajdzie się jaki rząd 
w nowej Roeyi, któryby objął zobowiązania za 
179 miliardów rb. bolszewickich? w to należy 
wątpić. A przecież całe Królestwo PoMris 
jeet zasypane tak prawdziwymi jak i tała.ywy 
mi „kierenkarai" i rublami carskimi, drukowa­
nymi prze* rządy sowietów.

W ostatnich czasach w Waozawis pod 
wpływem poczuci* obywatelskiego i zoryento- 

| waińa się w sytuacji zawiał, jak widzimy z wy­
niku powyższej ankiety, prąd daleko zdrowszy 
i świeższy. Mianowicie coraz częściej odzy­
wają się głosy, ż* podstawą dla określenia wy­
sokości kursu zamiany nie powinna być brana 

[wartość giełdowa (z zagranicy), która jeet rąe- 
lezą przypadku, lec* przy zamianie powinno się 
; starać zbliżyć do równi kruszcowej. Na takiej 
I pracy zyska tylko kraj i przyszły dobrobyt na­
szego narodu.

Na wyniki przyszłej nunieteryalaaj ankiety 
walutowej możemy spoglądać ze spokojem, a 
to dlatego, iż w naradach w Tow. kred. Ziem­
ski em brało udział kilku członków przyszłej 
ankiety p. ministra Karpińskiego i oni swą 
współprącą i gtoeowaukm dn. 15. 16, 17 czerw­
ca dają pewność, iż uchwały, jakie zapadną 
dnia 24 czerwca, nie będą daleko odbiegać od 

Iuchwał powziętych na „ S e j m i e  w a l u t o ­
w y m ”. IN2. HENRYK MIANOWSKI.

Tekst memoriału koalicyi do Niemiec.
Kraków. P. A. T. Dnia 19 czerwca. Radio- 

telegram stacyi krakowskiej z Paryża: Memo- 
ryał jjańetw sprzymierzonych i sojuszniczych, 
wręczony delegacjo niemieckiej, jest broszurą, 
obejmującą 66 stron druku, napisaną w języku 
francuskim i angielskim. Dokument ten dzieli 
się na 14 części, poprzedzonych wstępem. 
Treść inemoryahi omawia na wstępie stnno- 
wieko koalicji w sprawie dopuszczenia Nie­
miec do L i g i i  N a r o d ó w ,  a n a s tę p n ie  po­
ruszywszy krótko sprawę Z a g ł ę b i a  S m a- 
ry,  prweehodzi do

Alaacyi i Lotaryngii 
l powiada: Niemcy nie poruszyli w swońA
kewtrproposycyaeh tego, że kraje te utają p o- 
w r ó e i ó  do Francy i. Proponują oui plebiscyt 
w •r~**v-j fermie. Niesprawiedliwość popełniona 
przez Prusaków w roku 1871 wobec Francji 
w sprawie Alaacyi i Lotaryngii, niesprawie­
dliwość, która mąciła jrokój świata przez 50 
lat, musi być naprawiona, aby w interesie 
wszystkich pokój mógł być znów zapewniony. 
Wobec togo antonta nie zgadza się na plebi­
scyt w tych prowmcyach. Niemcy przjjąwszy 
punkt VTfl i podpisawszy rozejm, który zali­
cza Alzacyę i Lotaryngię do terytoryów ma­
jących być opróżnionemi, nie mają żadnego 
prawa domagania siv plebiscytu. Ludność Alza- 
eyf i Lotaryngii nigdy go nie pragnęło, prze­
ciwnie ludność ta protestowała prawie przez 
50 lat przeciw Niemcom.

Co do górnego Śląska:
Dyskusya nad statutem tego kraju była naj­

bardziej ożywiona. Niemcy żądali tam plebiscy­
tu, zapominając o swojej własnej statystyce 
ludności, która w roku 1910 stwierdziła istnie­
nie tam znacznej większości polskiej. Sprzy­
mierzeni zgadzają się na ten plebiscyt. Sposób 
jego jest przedstawiony w traktacie pokojo­
wym. O samym plebiscycie można sobie wy­
robić zdanie z następującego ujęcia:

Państwa sprzymierzone byłyby szczęśliwe, gdy­
by mogły uniknąć plebiscytu. Jego przeprowa­
dzenie musi się spóźnić o dość znaczny przeciąg 
czasu, a nadto pociągnie on za sobą czasową 
oku pacy ę odnośnych obszarów przez wojska 
zagraniczne. W celu zapewnienia pełnej swo­
body głosowania plebiscyt pociągnie za sobą 
konieczność utworzenia komisji niezależnej, 
mającej za zadanie administrować ieryłoryum 
prze* okres czasu, który poprzedzi plebiscyt.

X-
Go do klauzul wojskowych:

Niemcy zgadzały się w swoich kontrpropo­
zycjach na zredukowanie armii do 100.000 
ludzi i na zniesienie floty wojennej. Koncesye 
sojuszników są następujące: Upoważnia się
Niemcy do dokonania redukcyi swej armii bar­
dziej stopniowo, aniżeli to było poprzednio 
przewidziane, a to, aby w przeciągu trzech 
miesięcy osiągnięte masimum wynosiło 200.000 
żołnierzy. Po upływie tych trzech miesięcy 
konferencja rzeczoznawców sprzymierzonych 
ustali silę armii niemieckiej na dalsze trzy 
miesiące, w duchu zredukowania armii niemie­
ckiej do 100.000.

Co do postępowania przeciw Wilhelmowi:
Mocarstwa oświadczają, te  są skłonne w cią­

gu miesiąca po wejściu w życie traktatu przed­
stawić ostateczną tłatę osób, k tó re-mają być 
wydana.

Co do odszkodowań :
Niemcy w swoich kontrpropozycjach przyj­

mowały, że ouszfcodwanio ma być aż do dnia 
1 maja 1926 wpłacone w kwocie (-----.) miliar­
dów marek w złocie, a reszta, począwszy od 
dnia 1 maja 1927, przyczem całość odszkodo­
wania nie może przekraczać kwoty 100 miliar­
dów marek w złocie. Sojusznicy oświadczają, 
że w ciągu czterech miesięcy po podpisaniu 

Ural:(atu Niemcy będą miały możność przedło- 
I żenią takich propozycyi, która będą uważały 
za korzystne, a mocarstwa sprzymierzone i za- 

; przyjaźniono przyjmą te propozycye do obada­
nia. W raezegóLności będą mogły być zbada­
no propozycjo w następujących sprawach: 
Niemcy będą mogły ofiarować sumę ryczałto­
wą ju ito  dla uregulowania swego długu, jaki 
jest określony artykułem 88*. Niemcy będą 
mogły zaproponować odbudowa i rastauracyę 
części lub całości jednego ze zniszczonych od­
cinków, jużto własnymi środkami, jużto pod 
tymi samymi warunkami złożyć odszkodowanie 
za szkody w poszczególnych miejscowościach, 
albo w całej okolicy, która padła ofiara wojny.

Dalszy ciąg memoryału odnoei się do prawa 
zastawu i gwarancjo w sprawach finansowych, 
wzgL zobowiązań Niemiec z. tytułu odszko­
dowań.

„Ostatnie słowo’1.
Do tekstu memoryału. koalicyi dołączony był 

także list C l e m e n c e a u  a. w którjm  oma­
wia on kwestyę przyszłego przyjęcia, Niemiec 
do Ligi Narodów, które to przyjęcie będzie za- 
leżnem „wyłącznie od postępowania narodu 
niemieckiego". W końcu listu czytamy tam, te 
ten list i memoryał dołączony do niego są 
ostatniem słowem państw sprzymierzonych. 
Zbadały one propozyeye i kontpropozyeye 
niemieckie starannie i z bardzo pilną uwagą. 
W rezultacie tego badania zgodziły się one na 
bardzo ważne koncesye <50 do przeprowadze­
nia, ale co do linii podstawowych, to są one 
mwmiorrione. Sądzą one, że traktat ten nie- 
tylko jeet spraw iedliwem załatwieniem wiel­
kiej wojny, ale ustanawia także podetawy, na 
których narody Europy mogą żyć w przyjaźni 
i równości. Tworzy on organ potrzebny do re­
gulowania wszystkich problemów międzynaro­
dowych na drodze porozumienia i znalezienia 
sposobu przystosowania stanu z r. 1914 do no­
wych faktów i do nowych warunków w mia­
rę, jak one powstają. Nie pomija on wypad­
ków zaszłych w latach 1914—1918, inaczej nie 
byłby pokojem sprawiedliwym. Traktat oparty 
jest o szczery zamiaT sprowadzenia panowa­
nia prawa, opartego na zgodzie rządów ze zor­
ganizowaną opinią ludzkości — które bvłohv 
podstawą pokoju. Jako taki więc., traktat musi 
być przyjęty, albo odrzucony tak, jak się dziś 
przedstawia.

Wobec tego mocarstwa sprzymierzone i zar 
przyjaźnione oczekują od delegacji niemie­

ckiej w jfjftta  dni pięciu od daty tego listu 
oświadczenia zawiadamiającego je, że dologa- 
cya jest gptową podpisać traktat, jaki się dziś 
przedstawia. Jeśli delegącya niemiecka o- 
świadczy w ozaczonym terminie, że jest gotową 
podpisać traktat taki, jaki on jest., to będą 
powzięte postanowienia natychmiastowego pod­
pisania pokoju w Wersalu.

Jeżeli taka deklaracya nie nastąpi, to list 
ten jest wypowiedzeniem, przewidzinnem w nr- 
tykule 2 konwencji z dnia 16 lutego 1919, 
przedUiżaiącem rotejm, pódpisanj dnia 11 li­
stopada 1918 (przedłużony już konweneya z

dnia 18 grudnia 1918 i dnia 16 stycznia 1919)| 
czyli lh t tan będzie zakończeniem wspomni* 
oego rozejm u, a  mocarstwa sprzymierzone i s *  
przyjaźnione powezmą środki, która będą uw » 
tały za kooieozne do narzucenia swych w aru* 
ków.

Walki na wschodzie.
Warszawa. P. A. T. Komunikat sztaba g »  

noralnego z dnia 19 b. m.:
Front gali o jjsko-wołyóaki: Na froncie gałS- 

cyjMdm większe zmiany nie zaszły. W rejoafe 
między Brzeianami a Lipnicą oddziały ukraiń­
skie, która praa|śch>wo zajęły Mfeczymczówą 
zostały aasrym kontratakiem wyrzucone db 
swoich pozycji wyjściowych. Na Wołyniu nami 
improwizowany pociąg pancerny podsunął » ą  
do Klewania, gdzie rozproszył oddział bolsze*- 
wkdd i zagarnął lokomotywę 1 kilkanaście pełt> 
nyeh wagonów.

Front Btewsko-biaforuskł: Spokój.
Zastępca szefa sztaba gen.: Kuliński, palik.

Narady o granicach Polski.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie biuro korespu 

donosi z St. Gennain: Pięciu ministrów sprawi 
zagranicznych odbyło wczoraj posiedzenie, nx> 
ktćrom obradowano w sprawie granic mięcizj^ 
Ukrainą i Polską. Według sprawozdań dzien­
ników paryskich r angielskich porozumienie nke 
zostało osiągnięte. Ponadto obradowano ntuB 
postanowieniami co do międzynarodowego z»< 
rządu Gdańskiem i w sprawie granic międząj 
A u s t r y ą  a J u g o s T a S rT ą  w Karyntyi.

Z prac komisvj sennowycn.
Warszawa. P. A. T. Komisya oświatowa 

obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad. pro* 
jektem ustawy o emeryturach dla nauczycśeH 
esskół powszechnych. Dyskusya nad wnioskiem 
posła Putka o ustaleniu opłat kościelnych zza 
funkeye duchowne, co do którego ! o wnioskw 
referent Lutosławski zażądał przejścia do po* 
rządku, została wjCŁurpana.

Komisya komunikacyjna zatwierdziła statol 
budowy kolei Rzeszów—Sandomierz według rea 
feratu pos. Moraczewskiego, któremu powierzo­
no także referat na plenum.

Komisya administracyjna po przyjęciu do 
wiadomości referatu po*. Łafcoty o zo.jścIacH 
pod Częstochową, żądającego śledztwa i uka­
rania winnych, obrawdowała w dalszym cis m 
nad referatem pos. Skulskiego o policji pań­
stwowo j .  Zgodzono się, i* policya ma podlegać! 
organizacyjnie i administracyjnie swojej los- 
mendzie, pozatem ma być organem wykonaw­
czym władz państwowych i samorządowyetó

Komisya skarbowo-budżetowa celem zreda­
gowania postanowień o organizacji kredytu! 
dla odbudowy krają wybrała subkomifet, dm 
którego weszli posłowie: Głąbińsid, Kędzloc^
Kiernik, Kolischer, Osiecki i RadzlgzewskL Vft 
sprawie wnioefeu o przyznanie kredytu 50 mji' 
lionów na odbudowę szkół postanowiono przed) 
zalatwiemem sprawy zażądać konkretnych da*ł 
co do sum potrzebnych. Co do wniosku konu*: 
8ji oświatowej o przeniesienie własności g u m  
o h u  S t a s e y c 4* na rzecz Towarzystw* 
naukowego, komisya uznała potrzebę rtożenJa* 
w Sejmie projektu ustawy, gdyż przenoszeadać 
prawa własności na nieruchomościach państwom 
wych musi się odbywać drogą ustawodawczą*]

Żydzi górnośląscy do „Rady G zte rech l
Wtirszawski „Kuryar Poranny” donosi, tm 

komisarz dla Śląska Opolskiego Otton H o e r ^  
s i n g  wysłał do kanclerza S ch  e i d e ma n n a ł  
w Berlinio Trastępujący telegram z prośbą < 1 

przesłanie go natychmiast do „ R a d y  e z I m  
f e c l i ” w Paryżu:

„Do Rady Czterech” w Paryżu! Mimo krzykn 
oburzenfa wszystkk-h narodów kult.uralnycii 
pogromy żydów nie ustają. Przeciwnie rń raj 
* z e r z a j ą s i ę  one dalej i objęły sąsiednia! 
graniczne powiaty. — Straszne cierpienia męeJ 
czonych i prześladowanych, krzyk zniszcaemali 
dochodzi z C z ę s t o c h o w y ,  O ś w i ę o i -  
m a (!) i C h r z a n o w a  do nas, do sąsiedniclh 
niemieckich gmin. Prosimy zatem „Radę Czte­
rech" uczynić wszystko, ażeby te niesłychane; 
stale rosnące barbarzyńskie gwałty ustały. Ca- 
te żydowstwo Górnego Śląska prosi dalej, byj 
go nie wydawać przez oderwanie Górnego Ślą­
ska od Niemiec na podobne niebezpiecaeństirati 
męczeńskiej nędzy, niewymowne tortury 1 nie­
ludzkie zniszczenie. Związek gmin żydowskiołfi 
w rejcrieyi opolskiej.

Zwią/.ek rabinów Górnego Śląska.
Radca sprawiedliwości Borgir, dr KjTfsteińi

Delegat Gałecki we Lwowie.
Lwów. P. A. T. P. delegat generalny dr. G*^ 

t o c k i odwiedził wczoraj rano w towarzystw** 
wiccirrezydents namiestnictwa Gr oMzi ck i e»> 
g o i sekretarza namiestnictwa Seweryna K i»
ehowieckiego transporty uchodźców na dworni 
cu kolejowym. Pan delegat zetknął się osobi* 
śrie z uchodźcami, w yartrw ał sio o



(

K r. 1 „flffiOl m & m W ' z dnia 21 Czerwca 1919 Hokfc,

• aw ądził bemwioeznie bezpłatno wydawanie 
pożywienia. Następnie odbyt p. delegat na 
niejacu dłuższą konferencję, na której ustalo­
no Mguły postępowania z uchodźcami, celem 
przyjęcia im z pomocą natychmiastową i wy­
dano enły sssowg* zarządzeń pod względ sm sa­
nitarnym. Wkońcu ustanowił p. daięgat spe- 
bj ałr" komisję opiel i nad uchodźcami.

II I '  R

Itząd mmM rii pofeze.
.Jtcrgonzeihmg” donosi z Wiednia: Z berliń- 

laeh kół politycznych nadeszła wiadomość, że 
n qd  niemiedtf uznał odp< wiedź -kaaMcyi za 
zupełnie «isdnatatec—ą, wobec ezego manow- 
£io odmawia podpfiania warunków p kojo- 
wych.

Jeżeli Zgromadźenie Narodowe zaaprobuje 
to  stanowisko rządu, wówczas dopuści się bier- 
lde do wkroczenia wojsk koalicyjnych bez ża­
dnego cpora. Jeżeli zaś naród niemiecki zażą­
da podpisania traktatu, w takim razie rząd 
poda się do dymisyi.

lelegacy aiiiMii&cka pracij/ ^^tisaniu.
WTeden. P. A. T. Wied. Biuro koresp. donosi 

Z Berlina. Do „Bertiner TageLlatt” piszą, z 
Weńnaru: Hr. Bnocfcdorff- Rantzau i kierujący 
ołonkow Le niemieckiej dcłegaey dziś są więcej 
ń  kiedykó.-wwk za tern, ażeby trak a  a  nie 
podąśnywae. Obecnie przedstawia się sprawa w 
*rn apocób, że bar Izo na ba liczba sacyalitfów 
uriękteroćei i ceetoum skła na się do podpisa­
nia Uaktatu.

I  nłim  pru? w ńtM
Beri*. „Vor», irte” wyraża, głębokie praoko- 

nanie, iż rząd w obecnym swoim (M w ue trak­
tatu nie podpise. Gdi by (nad wszelkie ,«po- 
dawmnnie) wiirkeztśr Zgron łdzenm Narodowe­
go wyraziła ćy< z< n: aóeby warunki pokojo­
we przyjęto, wówczas powstanie nowy n a d , 
który aomiwiuje nowych we legatów, upowa­
żnionych do podpisania tra atu.

Podobnie jak „V orw&rU”, także wszystkie 
Inne dzienniki berlińskie żądają odrzucenia wa­
runków i  wyjątkiem „Voepteche Zeitung”. T sn 
ostatni dziennik uznaje wprawdzie traktat z? 
niesłyohcii)’, jednakowoż pomimo to wyraża 
przekonanie, iż do pokoju ostatecznie dojść 
musi.

frzrd traktalEn? z Austyą.
Wiedeń. P. A. T. Wied. Biuro koresp. donosi 

k B edbs. DO „Vo«wa«rteu” “ .szą z Weimaru: 
Obrady gabinetu trwały aż do nocy. Idzie o 
to, przed ewszystkiem, ażeby zapewnić zupełną, 
zgodę miedzy gabinetem a większością Zgro­
madzenia Narodowego. Jeżeliby one nie były 
riOżBwą do osiągnięcia, gabinet musiałb] 
iledz przekształceniu w tym kierunku, by mógł 
liczyć na większość Zgromadzenia Narodowe­
go. Zwolennicy i przeciwnicy podpisania trak- 
tatu mówi°, że mają większość za sobą. Frak­
c ja  socjalno-demokratyczna obradowała dziś 
po południu. Właściwa debata i głosowanie na- 
rtąpią jutro

l H i \  w W ,
„Times” zaiaieszesają następującą depeszę z 

Bonta azwcjcerskiogo: Roraura podjęła krok, 
który, jak się zdaje, ma t u  aa z ws*e ułatw ię 
h  estyę żydowską w tym kraju.

Na przytzłcść prawa ohywale&łwa rumuń­
skiego będzie przyznane każdemu żydowi na 
chatek uprzedniej jego .prośby.

W ten sr-asób otrzyma IBOjBOO żydów oby- 
testełstwo nunuńskie.

I issac żydowskie w Eturaunii witają ten fakt 
z głęboki ra lo*cią.

ABESE1 UW ANIE MUSY.
Draga. Cz. Biuro pras. donosi: W ciągu oata- 

*ai< h, dni ara ztowano na granicy rzei sypospo- 
Jłtej czeskie' kilka osób, które przewoził} tał- 
sej we pieniądze i stemple. Prócz pieniędzy zna­
lezione prrv nici, dokumenty i listy, adresowa­
no fto różnych osób, nńędry iimemi do zna­
nego Tcomun sty Mu n y ,  w których stwierdzo­
no kompromitujące stosr&ki Murv z B e l ą  
E u b n e i n ,  skierowane przeciw bezpieczc ń- 
te ru  państwa czeskiego. Munę aresztowano i 
e&taiwkmfijdo aąa i wrotkowego.

POŻAR W GENT.
Wiotoń. T. A. T. Wiedeńskie biuro koresp^ 

dómwi w Amsterdamu -rs podstawie Ag. Ha w.: 
Deki i  magasyny w G o n t  x>ałąi się i  tworzą 
jedno morze płomieni. Szkoda jest bardzo zna- 
crm.

aaNIKIN I  KOŁCHMŁ
WiedmL P. A. T Wiedeńskie Kuro kor cep. 

donosi z Lundyan n# pedsuwie Reutera: C« - 
naral D e n  i k i n uziutł adiohała K. o l c iW k a ,
jako wo__a Ła< aelnego wszystkich armii ro- 
ryykkh.
—WWW— T. - ■

Zapeszenie muz Uów zawodowych w h r tfco- 
ivie jest dziełem oataiadch tygodni Obwk pra­
ktycznych celów wytknął sobie Związek także 
cąie jwtysiyccne. Po slioaeiuu dośet.weaa si] 
mBayozaj eh, *o«r*4. '«iy h po catem miećcie, 
iv tąpiło ptipimerrie jakościowe. Pierwszą jtró- 
ba publiczną, co przy udziale ich można osią­
gnąć, był koncert symfoniczny, który dzięki 
guikjnneści Tnatm an. Sow^ckitgo odbył się 
w gmachu teatralnym w zeszłą niedzielę. Nie 
można Łi t  ^kie za*omirif ć o poparciu przed­

sięwzięcia ze rtrony Tow. muzyCMiego, które 
użyczyło sali do prób i matcryału rufowego. 
I tek dzięki syndykalistycznej organizacyi do­
szliśmy do muzyki symfonicznej w Krakowie, 
gdzió .óddawra roiło się plany sl worzenia sta 
lej orkiestry crartej na sub-rcncyach. W dzi­
siejszych warunkach musiałyby to być krocio­
we subsydya, ażeby instytucyę taką utrzymać, 
kto wie zaś, czy nie będzie trwai y.ą organiza ■ 
cya symfoniczna, która dla muzyków zawodo­
wych będzie rodzajem odświętnej uroczystości 
artystycznej, upragnionej po całotygodniowej 
pracy, medającej pelr.ogo muzycznego zadowo­
lenia. Jakkolwiek ułoży się to wszystko w 
przyszłości, czego nie nożna teraz przewidzieć, 
dzisiaj mamy pewność, że Kraków posiada bo­
gaty materyal do uprawy mu tyki symfonicznej 
i że ze źródeł tych nie omieszka w całej pełni 
korzystać.

Widok ogromnego zespołu instrumentalistów, 
w  którym zajęło miejsca sz^na,stu pierwszych 
skrzypków i w tym stosunku drugich i altówek, 
dwu wiolonczel, szaść kontrabasów i komplet 
imstrunRntów dętych, był imponujący. Na cze­
le tego ze&półu stanął p. Maryarr Tadeusz R u- 
d n i c k i ,  którego działalność mozjezna w 
K^akowite cieszy sie od lat kilku ogólnem zau­
faniem. Jako kapelmistrz symfoniczny okazał 
się p. R rdnieki talentem równym okazanym 
już w operze zdolnościom sympatycznego mu­
zyka. Bardzo pewnie poprowadzona i z nad­
zwyczajna dokładnością zagrana uweRura do 
H alli była pierwszym i najlepszym numerem 
programu. Dalszo jego części steuiewiła suita 
Griega ,^Peer Gynt'’, uwertura Żeleńdtingo „W 
Tatrach” i HI symfonia Beethovtna. Młoda, 
niezgrann jeszcze i.upcłnie orkiestra osiągnęła 
w utworach tych godny szacunku poziom, a je ­
żeli iiie we wszystkiem mógł odpowiedzieć 
styl Eroihi i złośliwe ehocMiki psuły chiwihnai 
czystość brzmienia finału, to musimy to wszy­
stko usprawiedliwić w myśl .przysłowia: ,pa« 
od razu Kraków zbudowano”. Ale kiedy już tę 
budowę zaczęto to nie wątpimy, że ona pójdzie 
dalej i wyżei. Zastanawiała tylko w koncercie 
ilość dźwięku orkiestry, nieprop arey aaalme 
mruejsza od tej, jaką tak wielki zespół z łatwo­
ścią z siebie wydobywa. Da sie to wyjaśnić nio- 
akustycznymi warunuami sceny i jej mię] kich 
kulis i kurtyn, otworom za niewystarczając^nn 
srrfłRnn r.ad sceną i t. p. W przyszłości musi na­
stąpić przegrupowanie instrumentów dętych 
pod boczne ściany sceny bardziej ku przodowi, 
w tyle bowiem ginie ich blask i sita.

TV e-asie koncertu przemówił do publiczno­
ści prezes Związku, p. Bolesław Kopystyński, 
jfOlccając org*.f*t»aeyę i  jej działalność opiece 
Krakowa. jizislaw  JaćMmecki.

KRONIKA.
Z

BfffiE CJAI O. Na długo pamb^ną będzie 
m-rarujsza precceya katedraln i. Wkężo w niej 
u d ró ł po a a  f ' i n  ary w wolnym p^.lskam 
Krakowie irnjsłrn peżsloe z f—  rraDryą, ndxia_ 
imponujący, który z rezrrewmeiB«m witał eały 
kato licki Kraków, zgromadccaiy na aawTyBfcg 
procesyL Po gods. 9 przy dżw irtarh Zygnmn 
ta zaczął schodzić *e wzgórza wawelskiego 
w^paa k ły  pochód, l^uły hraetn a kościelne z fe­
retronami i  chorągwi imi, Stowarzyszeniu kato­
lickie, Sodał^ya pań i panów, weterani z roku 
1863 ze sztandarem dalej duchowieństwo świe­
ckie i zakonne, seminaTymn dyeeezyalne. kapi­
tuła katedralna z ks. Biskupem Nowak:eła. Za 
kapituła pod baldachimem postępował cele­
brans Książę-B;skup krakowski Sapieha, niosąc 
Sanctis«imum, otoczony strażą honorową 8 puł­
ku ułanów i sztandarami cechowymi, przybra­
nymi w kwiaty. Przy sztandarach szła starszy­
zna cechowa z buzdyganami i buławami. Za 
Celebransem postępowali generałowie Haller 
: Symon z generał icyą polską i-fran ueką i 
sztabami, rektor Uniwersytetu Jagiell. J. M. ks. 
Dr Sieaaiatyeki z dziekanami, prezes Akademii 
Umiejętności Dr Kawmierz Morawski, del. Bie- 
siadeeki, prezydytnn miasta z członkami Ra łv 
miejskiej, prezydeniei sądów, naczelnicy władvr 
i urzędów pańitwowyob. Proeesvę zamykały 
garuizon łjwkowski i rzesze wiernych.

Na B raku koło * dwael u tistawny1 się: kom­
pania ułanów Badera ra  kcmiach, orkiestra 
Hallerczyków, oraz kompania szturmowe w  heł­
mach. Dalej m; _‘dzy 1 ościółkiem ów. Wejcie- 
cha a  isimnikieui MicLiewicza ortiafetra 13 p. p. 
i oddziały niesie garnizonu krakewskiego. Po 
błogosławieństwie przed pierwszym ołtarzem 
ozwały się dźwięlri orkibstry, grającej „Jeszcze 
Polska nie zginęła", myczem  wojsko salutc- 
wało. Następnie wśród śp iew u  pieśni pobo­
żnych bicia dzwonów maryackich, ruszyła pro- t 
cesya dalej. Przed odwaebem nastąpiło hłogo-: 
sławieństwo wojska, orkiestra odeerrałr znoi..’ 
hymn narodowy polski, a z T7awelu zagrzmią- j  

ły działa.
Po ukończeniu procesyi, której sprzi ja ła ! 

prześliczna, słoneczna pogoda, gene.ralioya 
polska z gen. Hallerem .5 Symonem i sztabami, 
oraz generalicya francuska z oficerami stanęły 
przed, kamieniem pamiątkowym Kościuszki. 
Przed generalicyą rozpoczęła się defilada wojsk 
z orkiestrami, która rozpoczynały ko—iprure I 
Haderczyków. Podczas defikrdy pablifcznóść 
urządziła wojsku serdeczna -owacje; obsypy­
wano dzielnvoh uaszrch żołnierzyrWiatam-', 
z okien powiewano tlii" ‘i;nmi i również rzuca­
no kw iaty . Wznosiły się okrzyki Niech żyje 
aj-mia! Niech żyje Polska! Owacyjnie też że­
gnano wsiadającego do samochodu gen. .Halle­

ra w towarzystwie generałów francuskich. 
Wśród okrzyków na jego cześć i na cześć Fran­
c ji tłumy odprowadziły, samochód aż do hotelu 
Polonia.

USTĄPIENIE PREZYDENTA DRA ZOLLA.
Do „Czasu" dónoszą z Warszawy : W sobotę

i w poniedziałek odbywały .się posiedzenia 
homisyi posłów wsehodnio-galicyjskich pod 
przewodnictwem prezesa S°rwatowskiego, na 
które zaproszono bawiącego w Warszawie w 
sprawach urzędowych prezydenta Rady szkol­
nej krajowej, Dra Zolla. Podnoszono z kilim 
stron różne zarzuty przeciw polityce sdolnej 
prezydenta, az właszcza, że w sprawie tak za- 
■sądni oz oj i trudnej, jak urządzenie polskiego 
i ruskiego szkolnictwa we wschodniej Gałieyi. 
Dr Zoll. po uzasadnieniu swego stanowiska w 
tej sprawie, oświadczył, że zarzuty, które go 
spotykają, mają główne źródło w jego polityce 
ug’odowej, przeto nrzedstawił już stanowczą 
prośbę p. ministrowi wyznań religijnych i o- 
śwfaccnia publicznego o jak najrychlejszą mo- 
ż!'wą dvmisye.

O UTRZYMANIE MORATORYUM. Termin 
obowiązującego moratoryum dla pretensyi 
wekslowych i handlowych upływ.'a z końcem 
togo miesiąca. Ciężarami nożyczek wekslowych 
obarczona jest przeważnie kłasa średnia, któ­
ra walczyła zawsze z niedostatkiem, a dziś 
z niesłychanym trudem, przy zastosowaniu 
najdalej idącej oszczędności może zaledwie 
podtrzymać swoją egzystencję. Wobp- tego, 
że zniesienie moratoryum równałoby się rui­
nie tej klasy, wątpić nie można, że rząd do te­
go nie dopuści i utrzyma nadal moratoryum 
w mocy aż do chwili nastania normalnych sto­
sunków.

BRAK CUKRU. Niepamiętny w mieście na- 
szem brali tego nieodzownego artykułu co­
dziennego zapotrzebowania spowod owały ró­
żne przyczyny. Że sprężystość ministerstwa a- 
prowizacyi tutaj nie wystąpiła wcale w świe­
tle dodatniem, to chyba nie ulega wątpliwości. 
W. kwietniu b. r. na Radzie aorowizacyjncj 
oświadczył referent tut. dełegat.ury min. apro­
wizacji p. Strzyżowski, że IGO wagonów cukru 
jest w drodze do Krakowa. Cukier ten był 
przeznaczony na zaopatrzenie Małopolski. Do 
dn:a dzisiejszego jednakże tło Krakowa nie nad­
szedł! Na urgeney z tut. delegatur^ m»n. aprow. 
miano oświ^czyć z Warszawy jużto, że cu­
kier w d r e ł z e  p r z e p a d ł  (bagatela — 
sto wagonów!5), już też. że został zarekwirowa­
ny przez wolsko na wsehód. w końcu, że niema 
y ozów kolejowych do transportu.

Jak nas informują, wskutek braku dozoru 
ukradziono w S+ryju 70 wagonów, w StąaH&ła- 
wowie' 60 wagonów cukru, zajętego na llłcraió- 
caoh. Cuki,T ten oc-gi wiście zm lazł się w pa 
sku w Galicji wschodniej i sprzedawany jest 
tam po wysokich cenach. W Krakowie za cu­
kier w handlu paskarskim żądają 24— 44 kor. 
ra kilogram.

Kon&umy krakowskie od połowy kwietnia nie 
otrzymały wcale cukru, ludj ość zań pueba- 
w ioną została nawet mh,imainej racyi za drugą 
]*ołowę maja i pierwszą czenrca. Sprawa eała, 
jak iłyrhać, praedstawia się w lętoaób za w ija ­
ny. Zj strony kempetentnej powinno być wyja­
śnione, co się właściwie stało z cukrem, pr*e- 
JMŁCZorym dla Małe polski? Ozy mtpnrwdę z a ­
g iń  ę t o 100 wagonów? Czy wojsko zarekwi­
rowało? Żądać nahiży, aby nasi posłowie spra­
wą tą się zajęli i spowodowali korzystne Jej 
załatwił,-nie, cierpliwość bowiem na: zej udrę 
ezone.j niedolami wojny hidnoś-i ma przecie 
granice.

. CUKIER WYSPRZEDANYr Przed paru 
dDiami pojawiło się ogłortzenie magistratu, to 
kupcy, którzy posiadają niewysprzediuiy cu­
kier z pierwszej połowy maja, sprzedawać gc 
winni na odcinlJ za hitgę połowę maja, a  po 
wysprzedaniu wywiesić kartkę z napisem: 
„Cukier wysprzedany". Zaledwie ogłoszenie się 
pojawiło, na sklepach rejonowych uka-zały się 
n a t y c h m i a s t -  kartki, aawiadauJr-jące o 
wysprzedaży cukru. Wobec takich w oczy pbi- 
ją yiC-h karygodnych praktyk władze nasze 
nie powinny pozostać bezczynne. Należy w 
sklepach przeprowadzić ścisłą kontrolę, celem 
zbadania na podftawie odcinków, czy errk>r 
“ teinie został sprzedany, czy też ni-nwzorari 
kupcy trzymają go w celu puszczenia na pasek.

UTONIĘCIE. Wczoraj w Wildze, w miejscu, 
gdzie rzeka ta wpada do V idy, kąpał się 14-kBiari 
A. Btolak, termi-ator szew-Jd i porwany prądc m 
utonął. Pogotowie ratunkowe, mimo zastosow>m« 
odpwiednich zabiegów, nie mogło przyw.ścić gą 
do ż¥cia.

WYSTAWA RZECZY 7RAPOWANYCK Dziś
0 godz. 9 rano w bim-Hcii policyjnych pod Kana­
kiem kupcy będą mogli oh drzeć, celem rozpozna- 
rria, rzeczy zrabowano podczas roz,ruchów, a ode­
brane prz” rowizyach.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Sten. 
Stachnika, lat 15, któiy włamał się do nucrzka- 
nia E. Gabera przy ni. * Librfrwseczyzna, 1. 1, gdzi ‘ 
skradł garderobę, wartości 1700 kor. rtachnik _ma 
na sumieniu inne liczne kradzieże. — Za k.adzieżę 
kolejowe aresztowano nb. nocy fitain. ^trejka i 
Ludw. Stefańskiego. Znaleziono u nich kufer ze 
skmdzionemi Tzecz.ami.

JK9DE3RZANY P*ES. Wczoraj prz chodzącą
z matką. 5-letnią Annę Szustck napadł jakiś dużv 
pies, przewrócił na ziemię i pogryzł po rękach
1 nogach. Na stacyi ratunkowej dziewczynkę_ opa­
trzono i polecono matce, by i dała się z nią do 
zakładu prof. Bujwida Przepisy  o zaopatrywaniu 
r.sów w kagańce winien magistral jft-zypoimWI; 
i spowedwać ich przeatrzeganie.

i
Z Polsł i 1 ze św ista.

WIELKI POŻAB. Onegdaj około godz. 6 i pół 
rano w hotelu „Polonia" w Wa-szawle powstał 
z nic ustalonej dotychczns przyczyny pożar w 
pralni na siódmom p ię trz e .  Ogień rozszerzył się 
z wielką szybkością, ogrinął całe siódme pię­

tro ! przez windę przedstał się aż na parter, 
gdzie jednak szkód me wyrządził. Natomiast 
niemal cale sióuane piętro spłonęło wraz ze 
składami bielizny, z suszarnią i t. d. Straty są 
bardzo znaczne i sięgają podobno sumy 2 milio­
nów marek. Wśród lokatorów i przyjezdnych 
gości w hotelu powstała panika. Ż mieszkań 
i pokojów wyniesiono sprzęty na ulicę i pod­
wórze hotelu. Szalejący żywioł zdołano opano­
wać około godz. 10.

po ż a r  w  Cz ę s t o c h o w ie . Dzienniki war­
szawskie donoszą, że w tych dniach wybuchł 
pożar w częstochowskim magazynie kolejo­
wym, w którym znajdował się prowiant dła 
wojska, Ozęść budynku i prowiamtu spłonęła. 
Straty wynoszą eonajmmj kilkadziesiąt tysię­
cy marek. Wysiłkom miejscowej straży ognio­
wej i pomocy oddziału Hallerczyków nrzypisae 
najeży, że ocalono sąsiedni magazyn, w kto 
rym była amunieya.

j ł r .  t® .

Zardtfdomienla i Icomiinlkały.
7.E STÓW. INTROLIGATCRÓW liomunikują 

uam: Z dniem 16 b. Inj Stow. introligatorów wpro­
wadziło 8-godzimrvr dzień pracy. Skutkiem tego 
cena produkevi podniesiona będzie o 20 procent.

WIEC POCZTOWCÓW. W dniu 22 b. m. odbę­
dzie s;ę we Lwowie w sali Tow. pedagog, ogólny 
wiec praćowmilców pocztowych wszystldch dyka- 
eteryi całego kraju.

R epertuar teatru  m ej. im. J. Słowackiego,
C z w a r t e k :  T e a t r  z a m k n i ę t y .
P i ą t e k :  „Głupi Jakób" T. Rittnera.
S o b u t a: „Fani Chorążyna" S. Krzywo-

szewskiego.
N i e d z i e l a :  Uopoł. „Krąg intetn sów" Bena 

vcnta; wieczorem „Rzeczywistość" B Gorczyń­
skiego.
R epertuar miejskiego teatru powszechnego.

C z w a r t e k :  „Róża Stambułu",-
P i ą t e k :  „Królowa Kira".
S o b o t a :  ,Róża Stambułu". Występ gośc. 

J. Brzóz owa'Hej.
N i e d z i e l a :  Po poł. „Domek tra ech dziew­

cząt"; wieczorem „Córka pani Angot".

N a u k a , H teratur® , s z tu k a .
KARYKATURY IWONA GALLA. Od pe­

wnego czasu tłumy widzów gromada,; aię przed 
witryną „Salouu Sztuki" na rogu ul. Szpital­
nej naprzeciw teatru im. (Słowackiego. Citka- 
wy-Lth zatrzymują uderza^ce niezwykłą iwwen- 
cyą i dużym w swej prostocie artyzmem kary­
katury, przedstawiające szereg osób ze świata 
artystycznego i politycznego. Raeczy te, wyko­
nane przez artyste-nulnrza p. Iwona Galla 
z deszczułek, dające w paru konturach znako­
micie uchwycony typ danych osób, sa do pe­
wnego stojmia rewełaęyą. Mamy wńrĆHl naszych 
artystów wielce uzdolnionych mistrzów kary­
katury, żadnemu z nich j< dnak na myfi nie 
przyszło nie ożyć kredki, ozy ołówka, le-c« prze­
zwyciężyć taką trudność, jak wystruganie z pa­
ni "tesT-czolnk figurU, którahy jednak posiada­
ła  wsaystirio aaleiy anŁn. Jert to mrże k a­
prys nteJaaBtowaaego a r^ s ty , eo już dał eią po­
znać jako nienoe^olity portrecista (portrety Ta- 
k t f a  PłwIdtoweklego, min. Twardowskie­
go i  M asraiekteęo), oraz twórer połichrom;' 
kośrminyeh. F ^ iry s  ten wszs kże, podobnie jak 
iłOrtrwiifci światłocieniowe p. GaLa, świadczy
0 bujnej indywidualności artysty, który dla 
wypowiedzenia się szuka dróg nowych, nie

wydeotanych przez ponrzedników. Życzyć na­
leży p. Gallowi i w h m  kierunku najlepszych 
rezultatów. Ws-zystko bowiem, eo wnosi nowe­
go szczery, rzetelny talent, nie spaczony mo­
dną chwilowo doktiyną, jest prawdziwym do­
robkiem sztuki. E. Z.

„WIANKI". Opuścił prasę zeszyt drugi tego 
wytwornego czasopisma artystycznego. Zeszy t 
zawiera w -dziale artykułów: Wielcy plastycy 
polskiej twórczości artystycznej (Józef Mehof­
fer), przez Frane, Janczyka; Styl nowych ko­
ściołów (źródło stylu rodzimego), przez prof. 
Dra Olszewsl lego; Sty] XX stulecia, przez Ka­
rola Rudnera; T. Czyżewski: 0  najnowszyc h 
prądach w sztuce polskiej (c. d.); M. Dąbrow ­
ski: Zahawkaratwo i zabawki; Dr St. Zahorska: 
Pałac w Ła-jankaich: prof. Uolicht: Wychowa­
nie artystyczno-estety czne; St. Colonna Wa­
lewski: Na (pograniczu barwy i wdzięku (c. d.); 
Dr Józćf Flach: Polska k o ta ra  teatralna; Ka­
rol Homnlacs: Kilka uwag o teatrze Wyspiań­
skiego; W. L) •abik: Dekoracya teatralna; Style
1 mody w strojach. Poezyę reprezentują utwo­
ry Jana Pietrzycldego, E. Jędrkiewicza, Sten. 
Czasza-. Tad. Szantrocha, Stan. Bąk»wskiego. 
Gkość itustr icyjna stoi na wysokim poziomie 
artjwtyezinyB'. Obok świetnych reprodnkcyi o- 
braaów Mehoffera, ansjteiem y J. Raszki „Ks. 
Henryka Sandomierskiego",„Rftpliczkę“K. Kło- 
.sewfiidego, „W dzień pojednania" Markowicza, 
reprodukeye biustów Paderewskiego i Rydla 
praez T Błotnieldego. Szkic portretowy F. Jan­
czyka, szkic portretu Ireny Solskiej przez St. 
Wyspiańskiego i  w. in.

Przeciw takiemu generalizowaniu, pneciw, 
piętnowaniu całego stanu i za wodu, nu-m pod* 
pisane Stowarzyszenie stanowczo zaprotesto­
wać, a wobec ciągłych rt-ików na czt hć i honor, 
swakh członków, ehce w krótkim zarysie wska­
zać przyczyny dreżyz,ny, jałsa niewątpliwie 
istnieje w przedsiębiorstwach restauracyjn; eh 
i kawiarnianych. Odpowiedzialność jednakże 
za tę drożyznę odsunąć musi fctowarzyszeeie 
wobec opinii publicznej od siebie.

1 tak nic będąc producentami, ani też wy­
twórcami, -przetwarzają kawlarzc i restaurato­
rzy nabyty już towar. Gdyby towar ten otrty- 
mywali w drodze normalnvch przydziałów, gdy­
by g-u mogli nabyć wprost u.prediicenfca w. kra­
ju, ezy za granicą, to oczywista -stanowi* ko ich 
byłoby znacznie’ łatwiejsze.

Tymczasem Magistrat m. Krakowa, jako 
•dadza przydzielająca mąkę. kawę, cukier i 

herbatę, nie przydziela, tych artykułów ani re­
stauratorom, ani kawiarzom. Sprowadzić to­
waru z zagranicy także nie można, trzeba 
na to zezwoleń na przywóz i wy wóz, którego 
żaden zwykły śmiertelnik nie otrzyma w dro­
dze legalnej.

W ten sposób restauratorzy i hawiarze mu­
szą się zaopatrywać w towar nie tam, gdzićby 
chcieli, lecz tam. gdzie mogą — stąd wpadają 
w ręce paskarzy.

Nie dziw przeto, że i ceny potraw i napoi są  
wyższe.

Dla samego przykładu przytoczymy kilka 
cyfr z przed wojny:

Porcya kawy przed wojna w pierwszorzę­
dnym lokalu kosztowała 60 h, herbaty 30 h, 
czekolady 50 h, kieliszek wódki 26 h. Ceny te 
wówczas nawet nie były zatwierdzaare jwaez 
władze, ale też i wtedy kil ogram najhpsaej pa­
lonej kawy kosztował 5 K, herbaty 8 K, cze­
kolady 2 K 80 h, litr mleka 16 h.

rhrić chyba obejdzie d ę  bez przypomnie aia, 
że ceny tych artykułów wzrosły do wysokości 
wprost bajecznej.

Tak samo leż wzroełv i koi eta prowadzenia 
przedsiębiorstwa.

Wystarczy zwrócić uwagę, Be kosztuje dziś 
mydło, ścierka, talerze, szklanka i t. d. — a 
już najchazakteryntyczniejszą, to gminna poli­
tyka wobec nas -— przed wojną liczono nam ta 
kilowat św atła 60 h, dziś pięć raz^ tyle — 
ho aż 3 K!

A p”zv sprowa izaniu towaru, dzisjejsz® wy- 
górowatie cłe !

Od centnara herbaty za czadów austryaekieh’ 
240 K, od k ikau 200 K, dziś od tej samej her­
baty 700 K, od kakao 600 K. W  ten opesół) 
i państwo sztucznie podraża cenę.

Nie generalizować przeto zarzutów przeciw 
"jłencu stanowi, lecz zbadać warunki, wóród 
których on pracuje, postarać d ę  o naprawę da, 
puCbArać <ar o zniesienie rozmaitego rodzaju 
pozwo5"A na przywóz i wywóz, znieść ujtoy- 
wilojowaue centrale, poznosić cła od aatykn- 
łćw Bpożywezyićh. zaprowadzić wolny handel, 
winą. konł.urencyę. a wtedy mewatnliwie po- 
faawje towar, potanieją i ceny w prro^rtęb’ u- 
stwach MBteMiacyjnyoh 1 kaw ianjadi. J J r  
długo i* ftnaY aantaujatoray i  hawiarz > zdsi E 
będą na. laskę i niełaskę przygodnych diwtaw- 
eów-paskarzy, tek  długo narzekać aię bęzteie 
na wysokość aen.

Tyle w imię prawdy, tyie w kwestyi wyja­
śnienia.

Stowarzyszenie Gospodn!o--zvnkari kie.

N U D I S & A N L

Wyj«śnieme.
W pewnych dziej mikach krakowskich poja­

wiły się notatki w wysokim stopniu uwłaczają­
ce członkom Stowarzyszenia go&jiodiJo-Ftyn­
karskiego, w szczególności w notatkach tych 
uczyniono restauratorom i kawiarzom general­
ny zarzut lichwyŁ zdzinstwa i paskarstwa. Nie* 
powołując się zupełnie na fakty, piętnuje się 
tam cały zawód, całą korporacyę. :

I A .  B .  C .
otrzyma hpżdy wkrMea 

u  c '  rtn o .
\

sEiKiUJts MocłirciEisra i a a i e
z prawem pubł. 

im . S«baM y Mlh a id w a m i 
w Krakowie, przy ul. Karmelickiej t .  SS

przyjmuj s wpisy do semin? ry«ai
i 4-klasowej s^knły wzorowej thieszauej
siaed wa«.icr*0Mi d* dni« 30 ezii-wca w godz 
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I g u m i M  w s tę p n e  28  czerw ce-

r
i s k a  L o t e r y a  W a s e w ? .

10 i 12 Iłjica. 2611
ósem ka K /■—, ćwiartka K 14‘—, 
połówka K 28’—, całv los K 56'—.
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ppuwdz*rfBs&. w 8 ? ire p sz iiu  g i M a  

zakujK w wit kę?  -j HcicJ

Frtryka httiiw MeMnądi J. trafi. 
J. K M  i Ste ir . Mc.
Dr. STAł.'iŁ*Uf LEWICKI

b. Aaftbant ttlir ki i lr»r. kabiac. eo Larrwla 
o r d y n  ute,  ik lał popi zednirh

w  K g Y N K Y  willa pod T rąbką
mr&M

Obrazy, ramy, Ksiąiki do naoożeńsiw^, Różeifce, Krzyże, 
Krepiełmce, feretrony, Figury z drzewa i z masy, oraz
« b ra iy  do e łtarm . P o  cepach najniższych poleca:

K H Z I H 1E R Z  Z  Aj A  C  Z  K  O  W  S k Y l
OunłftncMif « P lfh łlA 1!^  1 d f l s J  apaeiUJ p—ŁŁ— d p u D ia *  Iftftłf l̂ HlMklfAttf U a ji  I  A J
n i f f l i i l  i i p t ł i i H  A p n  iw t t i u n i ,  m ,  r a i  h j ®  1 1 . |
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